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nia z niej i jej przechowywania. Przegląd krytyczny dzieła: „Zasady 
leśnictwa Adama Mieczyńskiego". 1 szenica i wyroby jej podług P. Bar-
ral. O wypasaniu młodej koniczyny w pierwszej jesieni po jej zasiewie. 
Wiadomości handlowe. 

G a z e t a R o l n i c z a . M . w r z e s i e ń ! 8 6 4 . N N . 3 6 — 3 9 , zawierają,: 
Cukrownictwo, p. Alexandra Makowieckiego. Opisanie zakładu rządo­
wego praktyki leśnej w leśnictwie Br k. Wrażenia z podróży gospo­
darskiej w r. b. odbytej po obczyźnie, p. Zygmunta Gawnreckiego. Nowa 
machina do czyszczenia zboża. Opis głowy łosia przedpotopowego krze-
ślickiego, p. Józefa Szaf arki ewicza. Pita do rzniecia"dizewa opalowego, 
p. A. Dąbrowskiego, i rzegląd dzieła Zygmunta Gawareckiego p. t.: „Wło­
ścianin polski, czyli gospodarstwo wiejskie dla użytku mniejszych gospo­
darstw i szkół rolniczych", p Józefa Gluzińskiego. Nowa wialnia. Prze­
gląd piśmiennictwa rolniczego za kwartał III 18(4 r., p. K. Michałow­
skiego. Rolnictwo i jego teorya, p. Kazimierza Józefa Turowskiego. 
Pszenica angielska, p. Teofila Wolskiego. Amerykańskie młyny parowe, 
p. Juliana Izerta. Korrespondencye gospodarskie. Nowiny i ogłoszenia 
gospodarskie. 

M D Z Y K A L I A . 

Osmański W. Zbiór nielodyi ułożony na fortepian. Warszawa, nakł. 
R. Friedleina, lit. W. Otto, str. I I 

Bnrtini H. Doure petits mi.rceaux pre"ce~dćs chacun d'un prelude, composćs 
expressement pour les Eleves Livr. 1—2. Varsovie, nakł. i sztych Gebethnera 
i Wolffa, lit. W. Otto, str. 11, 11, po zip. 3. 

Munchheimer Adam. Uwertura z opery Otton Łuc/nik. Wyciąg forte­
pianowy układu kompozytora. Warszawa, sztych A. Dzwonkowskiego str. 14. 

W I A D O M O Ś C I L I T E R A C K I E . 

W A R S Z A W A . 

Październik 1864 r.— A l e x a n d e r P r z e z d z i c c k i , którego g o r l i ­
wości o b y w a t e l s k i e j zawdz ię czamy p o m n i k o w e w y d a w n i c t w o dzie ł 
Długosza , p r z e d N o w y m r o k i e m w y d a t o m I I I , Liber beneficiorum, 
którego j e d y n y e g z e m p l a r z , unikał , p r z e c h o w u j e się w a r c h i w u m k a ­
pituły k r a k o w s k i e j . K o l l a c y o n o w a n i e t e k s t u s a m y c h dz ie jów, d o p e ł ­
n i a z wielką pracą, s u m i e n n i e Z e g o t a P a u l i : t łumaczen iem p o l s k i e m 
z a j m u j e się j a k to donosi l iśmy, professor a k a d e m i i k r a k o w s k i e j K a r o l 
Mecherzyński . O g r o m n e te prace p r z y g o t o w a w c z e , muszą p o s t ę p o ­
wać p o w o l i , ażeby by ły dokładne : p o t r z e b a j e s z c z e w i e l e u s t ę p ó w 
p o r ó w n y w a ć z rękopismami p r z e c h o w a n e m i h i s t o r y i D ł u g o s z a , w P e -
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t e r s b u r g u , S z t o k h o l m i e , R z y m i e , Paryżu , w W i e d n i u , i w i n n y c h . 
D l a tego p o m i m o g o r l i w e g o s t a r a n i a s z a n o w n e g o w y d a w c y , p i e r w s z y 
t o m dzie jów Długosza , nie prędzej j a k w przysz łym m o ż e d o p i e r o 
r o k u , z a c z n i e się drukować w tekście łacińskim. 

— K o ń c z y się t o m X V I I I E n c y k l o p e d y i P o w s z e c h n e j , a w n i m 
z a w r z e się c a l a l i t e r a M. W p r z y s z ł y m więc r o k u r o z p o c z n i e się 
l i t e r a P, j e d n a z największych w t e m d z i e l e . Sądz imy że d w ó c h 
t o m ó w nie p r z e n i e s i e , t e m b a r d z i e j , że r e d a k c y a wprawą i d o ­
ś w i a d c z e n i e m , panu je t e r a z n a d h a r m o n i j n y m r o z m i a r e m a r t y k u ­
ł ó w , czego w początkach uczynić nie by ła w s t a n i e . J e s t więc p e ­
w n a rękojmia, że w r . 1866 ca łe to dzieło ukończone z o s t a n i e , 
a ca łość nie p r z e n i e s i e X X V I t o m ó w . 

— Przyjaciel Dzieci w p a d ł n a myśl szczęśl iwą, d a w a n i a , u s t ę ­
p ó w z poematów w i e l k i c h n a s z y c h p o e t ó w , z d r z e w o r y t a m i . N a p i e r w ­
s z y początek m a m y lotcy ni niedźwiedzia z P a n a T a d e u s z a . I d z i e 
t y l k o o to , ażeby r y s u n k i odpowiada ły wartością swoją, treści p o e t y ­
c z n e j . T e g o ż y c z y m y r e d a k c y i . t ak użytecznego i p o t r z e b n e g o w y ­
d a w n i c t w a , j a k i e m j e s t Przyjaciel Dzieci. 

—• S . p. J u l i a n K o r s a k t łumacz D a n t a , pozos tawi ł w przek ła ­
dz ie d w a poernata B y r o n a : Parazyny i Oblężenie Koryntu. S z a c o ­
wną tę pracę po zas łużonym p i s a r z u i z n a k o m i t y m poec ie , m a m y 
nadzieję że w r . p. w piśmie n a s z e m og ł o s imy . 

— U c z o n y a r c h i w i s t a a k t d a w n y c h k a l i s k i c h i s i e r a d z k i c h J ó z e f 
S z a n i a w s k i , pracu je od l a t w i e l u n a d ułożeniem s łownika ś redn iowie ­
czne j łac iny po lsk ie j W i a d o m o , że D u C a n g e w s w e m G l o s s a r i u m , 
europejską dał łac inę średnich wieków: a le P o l s k i n ie dotknął , bo 
niemiał żadnej p o m o c y , a m n ó s t w o j e s t w y r a z ó w , n i e z n a n y c h m u , 
które t y l k o p r z e z Po laków objaśnione być mogą. Szacowną tę pracę 
p o s u w a naprzód z każdym r o k i e m : i d z i e o n a p o w o l i i m o z o l n i e , a le 
będzie n ieocen ionego użytku p r z y r o z c z y t y w a n i u s tarożytnych w j ę ­
z y k u łacińskim zabytków p iśmiennych . 

— T y g o d n i k I l l u s t r o w a n y rozpoczął obok r z e c z y w i s t e j wartości 
ar tykułów: Szkice z życia Warszawskiego, p o m y s ł u i r y s u n k u F r a n ­
c i s z k a K o s t r z e w s k i e g o . Są to pe łne d o w c i p u i h u m o r u o b r a z k i , m a ­
lujące dosadnie śmieszno s t r o n y społecznośc i s t o l i c y Kró les twa . A r ­
t y s t a t e n , którego z n a k o m i t y t a l e n t , jaśnie je w ca łym b l a s k u w s c e ­
n a c h l u d o w y c h , n i e w y c z e r p a n y j es t w pomys łach h u m o r y s t y c z n y c h . 
W s z k i c a c h p o m i e n i o n y c h znaleźl iśmy k i l k a , g łębsze j myśli , o d d a n y c h 
z n i eporównanym t a l e n t e m . 

— Nakładem G u s t a w a Sennewałda księgarza, którego f i r m a d o ­
brze zas łużona l i t e r a t u r z e n a s z e j , w y s z ł a książka do nabożeństwa 
księdza J a n a B o g d a n a : „Pielgrzym ziemski duszą w niebiosach'' o z d o -

Tom IV, Listopad 18C4. 40 
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b i o n a t r z e m a s t a l o r y t a r a i . Oprócz m o d l i t w z w y k ł y c h d l a chrześcian 
katol ików i pieśni p o b o ż n y c h , o sobny dział s t a n o w i : ., Cześć świętych 
Patronóio Polskich" w której są życ i o rysy i c h , m o d l i t w y do każdego , 
pieśni i h y m n y n a i c h cześć u łożone . W y d a n i e s t a r a n n e i o z d o b n e . 
Książka ta , zalecająca się treścią swoją, j a k p ięknym j ę z y k i e m , p e ł ­
n y m pros to ty i wdzięku, p r z y n o s i z a s z c z y t zakładowi d r u k a r s k i e ­
m u Józe fa U n g r a , z którego wysz ła . D r u k piękny, o d b i c i e s z c z e g ó l ­
nie j s t a r a n n e , p a p i e r s a t y n o w a n y , s t a w i a tę książkę pod wzg lędem t y ­
p o g r a f i c z n y m , n a równi z w y d a n i a m i l i p s k i e m i , dokąd j a k uważal iśmy, 
nas i księgarze z nakładami s w e m i , r a d z i się często odnoszą, d l a t a n -
ności d r u k u i l epszego p a p i e r u . Książka o której m ó w i m y , s t a w i a n a m 
d o w ó d że i w W a r s z a w i e można mieć piękne d r u k i i o z d o b n e w y d a ­
n i a , a pieniądz pozos tan ie w k r a j u , n a co każdy o b y w a t e l mający p o ­
c z u c i e o b o w i ą z k ó w s w o i c h , p o w i n i e n zwracać pilną uwagę . 

— Z a p o w i e d z i a n e p r z e z nas a d ł u g o o c z e k i w a n e w y d a n i e K o n ­
r a d a W a l l e n r o d a , z i l l u s t r a c y a m i A n t o n i e g o Z a l e s k i e g o , w y k o n a n e m i 
n a m i e d z i p r z e z S . Łukomskiego w P o z n a n i u , nakładem J . K . Ż u -
pańskiego , og lądamy już w W a r s z a w i e . P y s z n e to w y d a n i e p o d w z g l ę ­
d e m t y p o g r a f i c z n y m n i c nie p o z o s t a w i a do. życzen ia , sto i ono n a r ó w ­
n i z e d y e y a m i w t y m r o d z a j u wychodzącemi w Paryżu i L o n d y n i e . Co 
do rysunków do t e x t u , a r t y s t a nie w y r ó w n y w a w myśli i energ i i d u ­
c h a w ie lk i ego poe ty . Z n a ć , że o ł ówek A . Z a l e s k i e g o , n ie potraf i oddać 
wrzących s c e n życ ia , g d y jes t n i e p o r ó w n a n y m , w s c e n a c l i więcej m a ­
j ą c y c h s p o k o j u . Oprócz k a r t y t y t u ł o w e j , w której a r t y s t a chciał 
streścić m y ś l p o e t y , m a m y s t a l o r y t y następne: 

1. U c z t a krzyżacka g d y śpiewak l i t e w s k i : 

W prawicy starą lutnię nosił, 
A lewą rękę wyciągnął do stola, 
I tem skinieniem posłuchania prosił. 

2. P o w r ó t zwyc ięzkich L i twinów, wiodących brai iców k r z y ż a c ­
k i c h , pod ług s łów p o e t y : 

,,Zkąd Litwini wracal i , z nocDej wracali w y c i e c z k i . " 

3. M i o d y W a l e n r o d ze s t a r c e m l i t e w s k i m zwiedzający w y b r z e ­
ża L i t w y n a k r u c h e j l o d z i , s łuchając jego opowieśc i : 

„Potem w latach młodzieńczych, częstośmy z porty Klejpedy, 
W łódkę ze starcem siadali, brzegi litewskie odwiedzać. 

4. W a l t e r , p r z e d Kiejstutówną przędzącą w o r s z a k u s w y c h d z i e ­
w i c , o p o w i a d a o c u d a c h z i e m o b c y c h : 

„Kiejstutówną jak zwykle w sióstr i rówiennie orszaku, 
Za krosnami usiada, albo się bawi przędziwem: 
A gdy igły migocą, toczą się chybkie wrzeciona, 
Walter stoi i prawi cuda o krajach niemieckich." 

5 . O d j a z d W a l t e r a ze s t a r y m H a l b a n e m i pożegnanie A l d o n y . 
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6. P o w r ó t K o n r a d a do M e r y e n b u r g a z w y p r a w y l i t e w s k i e j , g d z i e 
K r z y ż a c y ponieśli straszną klęskę: 

Konrad wzniósł prawicę, 
Pokazał dalej ciżbę rozproszoną. 

7. K o n r a d p o d basztą, gdz ie zamknięta A l d o n a . 

„Padł na kolana, i żebrząc litości, 
Objął całował, zimnej wieży mury 

8. O s t a t n i a c h w i l a K o n r a d a . 

,,Wsparł się na oknie i tocząc wzrok hardy, 
Zrywa płaszcz, mistrza znak na ziemię miota, 
Depce nogami z uśiriochem pogardy; 
Oto są grzechy mojego żywota." 

Z t y c h ośmiu i l l u s t r a c y j , n ieporównego wdzięku są: r y s u n e k s c e ­
n y g d y W a l t e r o p o w i a d a p r z e d Kiejstutówną o c u d a c h z i e m n i e m i e c ­
k i c h , i wdzięczny obrazek na. ł odz i , jak m i o d y W a l t e r s łucha o p o w i e ­
ści s t a r c a : u c z t a krzyżacka a r t y s t y c z n i e obmyś lana , z s zydzącym uie^ 
m i e e k i m b l a z n e m ze śp iewaka l i t e w s k i e g o . 

W r. 1 8 5 1 . J a n T y s i e w i c z w y d a ł d w a r a z e m i l l u s t r o w a n e d r z e ­
w o r y t a m i , p o e m a t a M i c k i e w i c z a , z a upoważnieniem a u t o r a : W a l e n r o d a 
i Grażynę . J a k k o l w i e k d a l e c y j es teśmy od p o r ó w n y w a n i a t y c h w y ­
dań, i przyznać m u s i m y , że s c e n y też s a m e które w Zupańskiego 
i T y s i e w i c z a e d y c y a c h m a m y , są p r z e z A . Z a l e s k i e g o z większą p r a ­
wdą i a r t y z m e m w y k o n a n e : więcej życia bije w i l l u s t r a c y a c h T y s i e w i ­
c z a . S c e n a przedstawiająca powrót zwyc ięzk i ch Li twinów z nocne j 
w y c i e c z k i , w y m o w n i e j s z a w n i m j a k u Z a l e s k i e g o . N a j w y d a t n i e j s z e 
ustępy , pełne e n e r g i i , które opuścił Z a l e s k i , u T y s i e w i c z a z n i e z w y -
kłem życ iem o d d a n e : j a k c h w i l a g d z i e W a l e n r o d w z r u s z o n y z z a p a ­
ł e m starego śpiewaka l i t e w s k i e g o p y t a : 

Gdzie koniec pieśni? wraz mi koniec śpiewaj, 
Albo daj lutnię: czego drżący stoisz? 
Podaj mi lutnię, pubary nalewaj, 
Zaśpiewam koniec, jeśli ty się boisz. 

D r u g a g d y A l m a n z o r , zarazą morową dotknięty , c h w y t a w poły 
w o d z a Hiszpanów i k o n a . T y s i e w i c z zakończa i l l u s t r a c y e swoje W a ­
l e n r o d a , sceną, g d y m a r t w e już jego zwłoki leżą w k o m n a c i e , a w y ­
s i a n i s i epacze , z r l o b y t e m i m i e c z a m i wpatrują się w b lade o b l i c z e 
w ie lk iego m i s t r z a . W s p o m i n a j ą c o s t a r a n n e m w y d a n i u T y s i e w i c z a , 
obok Zupańsk iego , przyznać m u s i m y o s t a t n i e m u wyższość bez p o r ó w n a ­
n i a , co do p r a w d y a r t y s t y c z n e j , l u b o b r a k w n i e m życia i energ i i (jak już 
powiedz ie l i śmy) które wlał w ten utwór w i e l k i poe ta . Z w r ó c i ć m u s i m y 
w y d a w c y uwagę , że nie do w s z y s t k i c h scen p o e m a t ó w i l l u s t r o w a n y c h 
o ł ówek p . Z a l e s k i e g o może być użyty: nieujmując w n i c z e m z a l e t j a ­
kie rzeczywiśc ie p o s i a d a , p r z y p o m i n a m y że są wyżsi od niego artyści , 
którzy s c e n y przeszłości nasze j potrafią z prawdą i życ i em oddać bez 
porównania l e p i e j : m a m y t u n a myśli W . G e r s o n a i J u l i u s z a K o s s a k a . 
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— Za jmująca r o z p r a w a F . B e u e w e n i e g o , d r u k o w a n a w Przeglą­
d z i e E u r o p e j s k i m p. n . D z i e j e A l c h e m i i c z y l i n a u k i o filozoficznym k a ­
m i e n i u , w y s z ł a w oddz ie łnem o d b i c i u . 

— A l e x a n d e r Lewiński księgarz, w y d a ł w drug ie j p o p r a w n e j 
e d y c y i arytmetykę K . G r u b e c k i e g o , n a u c z y c i e l a m a t e m a t y k i i n a u k 
p r z y r o d z o n y c h . 

— Nakładem A l e x a n d r a Lewińskiego księgarza, w y s z e d ł z e ­
s z y t V I I I Historyi Literatury Powszechnej, który o b e j m u j e , o b r a z 
l i t e r a t u r y f r a n c u z k i e j do końca X V I I w i e k u . Rozdz ia ł V I I I m a n a p i s : 
, , P i s a r z e X V I I I w i e k u , o d końca p a n o w a n i a L u d w i k a X I V aż do 
p i e r w s z e j r e w o l u c y i . " Rozdz ia ł I X , „ P i s a r z e końca X V I I I i p i e r w s z e j 
p o ł o w y X I X w i e k u r o w o l u c y i , c e s a r s c y , r e s t a u r a c y j n i , i do d n i n a ­
s z y c h n a j n o w s i . " 

— A l e x a n d e r P r z e z d z i e c k i , z n a j d a w n i e j s z e g o k a n c y o n a l u 
z c zasów J a n a A l b e r t a , z a c h o w a n e g o w k a p i t u l e k r a k o w s k i e j , z a m i e ­
r z a dać we w z o r a c h s z t u k i średniowieczne j t r z y m i n i a t u r o w e r y c i n y , 
przedstawiające pos tac i tegoż króla. Szczegó ln ie j j e d n a , gdz ie g r o m a ­
d a j e s t n a r o d u , zasługuje n a szczególną uwagę pod wzg lędem ubiorów. 
O p r a w a tego k a n c y o n a l u , j e s t także w w i e r n y m p r z e r y s i e p r z y g o t o w a ­
ną. I rzeczywiśc ie zasługuje n a u m i e s z c z e n i e w s z a c o w n y m z b i o r z e 
z a b y t k ó w średn iowiecznych . R y c i n y te w y k o n a ł z n a n y ze ścisłości 
i dokładnośc i w tego r o d z a j u p r a c a c h Łepkowsk i , b ra t r o d z o n y z n a k o ­
m i t e g o naszego a r c h e o l o g a . 

— W przesz łym z e s z y c i e p i s m a naszego , z p o w o d u w y d a n i a 
n o w e g o rękopisrau Kadłubka p r z e z A d o l f a Mułkowskiego p r z y t o c z y ­
l iśmy z d a n i e jego co do w y d a n i a tego k r o n i k a r z a p r z e z A l e x a n d r a 
P r z e z d z i e c k i e g o . Z a r z u t z r o b i o n y tej e d y c y i n i c z e m p. Mułkowski n i e -
usprawiedl iwi ł , a B i e l o w s k i w B i b l i o t e c e Ossolińskich w o b s z e r n y m 
i g r u n t o w n y m a r t y k u l e o w y d a n i u A lexąndra P r z e z d z i e c k i e g o , o d d a ł 
należne p o c h w a ł y dziełu tak s t a r a n n i e i z przekładem n a o j c z y s t y j ę ­
z y k w y d a n e m u . W p r a w d z i e w w y c z y t a n i u t e x t u rękopisu znalazł 
niektóre b ł ę d y , a le te n ie ujmują r z e c z y w i s t e j wartości tej ważnej 
i użyteczne j d l a dz ie jów n a s z y c h p u b l i k a c j i . D o r y w c z e z a r z u t y łatwo 
robić , a le t r u d n i e j je poprzeć i udowodn i ć . M y w y d a n i e Kad łubka 
A l e x a n d r a P r z e z d z i e c k i e g o . z a l i c z a m y j a k o nową zas ługę do t y l u d a ­
w n y c h , o d d a n y c h piśmiennictwu n a s z e m u p r z e z tego b a d a c z a , które 
w dzie łach l i t e r a t u r y o j c z y s t e j , n a trwałą pamięć p r z e c h o w a n e z o ­
staną. 

— D r u g i e g o w y d a n i a ; „Historyi Prawodawstw Słowiańskich" 
t o m V I i o s ta tn i rozpoczą ł się drukowć . A u t o r nadesłał n a m co do c e n y 
ca łego dzieła następną wiadomość : „Og łasza jąc prenumeratę n a Hi-
storyę Praicodawstio. o ś w i a d c z y ł e m że całe dz ie ło w t o m a c h sześciu 
z a w a r t e , a r k u s z y 1 5 0 w y n i e s i e w d r u k u . T y m c z a s e m j u ż objętość p ię -
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c i u t o m ó w przeniosła tę l i czbę . Pozos tawa ł t o m o s t a t n i , ze w s z y s t ­
k i c h na j obszern ie j s ze j treści będący ( z a w i e r a p r a w a c y w i l n e i k r y m i ­
n a l n e , tudzież postępowanie sądowe obu p r a w o d X I V g o aż do k o ń ­
c a X V I I I g o w i e k u | , który d l a u n i k n i e u i a s t r a t y m a t e r y a l n e j , a lbo 
w s z c z u p ł y c h g r a n i c a c h , z u s z c z e r b k i e m dokładnego wykładu r z e c z y , 
zawrzeó , a lbo przedpłatę n a dzie ło z ł ożone o rubel jedm podnieść n a ­
leżało . U p e w n i o n y będąc od w i e l u czyte lników m o i c h , że okol iczność 
tę światła publ iczność łaskawie uwzględnić r a c z y , podaję w d n i u d z i -
s z y m dzie ło do d r u k u , które skoro w y j d z i e , księgarnia p p . G e b e t h n e r a 
i W o l f f a i n t e r e s a n t o m , z a ową dopłatą n a t y c h m i a s t w y d a . 

Wacław Alexander Maciejowski. 

— W i n c e n t y D a w i d w y d a l w t rzec i e j e d y c y i : Grammatykę 
Polską dla dzieci polskich. 

— W K r a k o w i e w y d a j e z e s z y t a m i W ł o d z i m i e r z J a n o w s k i : S t a ­
t y s t y c z n y przegląd g ł ó w n y c h gałęzi przemysłu w G a l i c y i i W i e l k i e m 
Księztwie K r a k o w s k i e m . D r u k u j e się to dzie ło w d r u k a r n i B u d w e j -
s e r a , i d w a z e s z y t y dotąd wysz ły z pod p r a s s y . Zaletą wielką tego 
dzieła będzie , że n a j w y m o w n i e j s z e m i d o w o d a m i , bo c y f r a m i wykaże , 
j a k przemys ł w całej G a l i c y i j es t w d z i e c i n n y c h p i e l u c h a c h , i że n i e -
s t a r a n o go się b y n a j m n i e j n i e t y l k o rozwi jać , a le w s z e l k i e m i m o ż e b n e m i 
środkami, n iszczyć i przygniatać . W i n a w t e m b y n a j m n i e j n ie ciąży 
o b y w a t e l i . 

— J . I . K r a s z e w s k i zajęty j e s t t łumaczen iem Danta Boskie) 
Komedyi; już prozą prze łoży ł całą. i t e raz m a z a m i a r przygo tować 
rękopism w i e r s z e m m i a r o w y m , i j u ż pierwszą księgę ukończy ł . 

— O b r a z M a t e j k i , j e d n e g o z n a j z n a k o m i t s z y c h m a l a r z y p o l s k i c h , 
przedstawiający Skargę n a k a z a l n i c y , który od a r t y s t y k u p i o n y m 
został z a z łp . 4 0 , U 0 U , ukaże się wkrótce n a w y s t a w i e zachęty s z t u k 
p ięknych w nasze j s t o l i cy . W s z y s c y z n a w c y i artyści , niemogą 
swego p o d z i w u zataić, n a d t e m arcydz ie łem w s w o i m r o d z a j u . 

— Zas łużony w l i t e r a t u r z e o j czyste j F . S . D m o c h o w s k i , obecn ie 
n a u c z y c i e l w g i m n a z j u m , w y d a ł d l a użytku podręcznego uczącej się 
młodz ieży książkę p.. n . „Nauka prozy, poezyi i zarys piśmiennictwa 
polskiego w trzech częściach." W a r s z a w a . W d r u k a r n i J a n a P s u r -
sk iego 1 8 6 4 r . W 8 c e . T r z y części r a z e m : p i e r w s z a s t r . 7 8 , d r u g a 
1 1 2 , t r z e c i a 1 4 3 . 

— G a z e t a W a r s z a w s k a p r z y ogłoszeniu s w e m n a o s t a t n i k w a r ­
tał r . b. zapowiedzia ła , że w o d c i n k u drukować będz ie przekład p o ­
wieści z a n g i e l s k i e g o : Gladiatorowie, Rzym i Judea p r z e z G . J . 
W h y t e M e l v i H a . 

„ P o m i ę d z y i n n e m i k r y t y k a m i ( p i s z e n a u s p r a w i e d l i w i e n i e s w e ­
go w y b o r u ) , s p r a w o z d a w c a B i b l i o t e k i W a r s z a w s k i e j w liście z Paryża 
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składa o tej powieśc i następne z d a n i e , najzupełnie j u s p r a w i e d l i w i o n e : 
^Gladiatorowie, czyli Rzym i Jad ea, przypominają n ie co B u l w e r a , 
Ostatnie dni Pom.pei. N a tej p o c h w a l e , m ó g ł b y n a w e t p a n e g i r y s t a 

M e l v i l l a poprzestać . D l a wiadomości t y c h , którzy powieści B u l w e r a 
n ie c z y t a l i , d o d a m y , że Gladiatorowie są pracą n i e p o s p o l i t e g o u m y ­
s łu , pełną życia galeryą o b r a z ó w , w których odżywiają namiętności 
pogańskiej R o m y i z a p a l r e l i g i j n y p i e r w s z y c h chrześc ian . " 

— R ó w n o c z e ś n i e n i e m a l , g d y w L i p s k u , wysz ły : Podania Lu­
dowe Meklemburg skie ( M e k l e m b u r g i V o l k s s a g e n ) , we F r a n c y i w y d a ł 
Boułl ier s t u d y u m o b y c z a j o w e w y s p y S a r d y n i i p. n Dialecte et les 
Ciiants populaire de la Sardaigie, w którem podał przekład pieśni 
l u d u tej w y s p y . C o do pod^ń M a k l e m b u r g s k i c h , te nie mogą być d l a 
n a s obo jętnemi . W i a d o m o , że w d a w n y c h w i e k a c h , kra j t e n . z a m i e ­
s z k i w a l i W i e l k o p o l a n i e . J a k k o l w i e k g e r m a n i z m zatknął tu s w ó j 
s z t a n d a r zwyoięzki , d u c h słowiański nie uleciał z tej z i e m i , i w t y c h 
p o d a n i a c h , z góry m o ż e m y przepowiedzieć , lubo s a m e g o dzieła n ie 
z n a m y , że z n a j d z i e m y w i e l e podań c z y s t o r o d z i m y c h n a s z y c h . 

— D z i s i e j s z y M i n i s t e r Oświecenia we F r a n c y i D u r u y , będąc 
p r o f e s s o r e m , w y d a ł Ilistoryę Powszechną, d l a użytku uczącej s ic m ł o ­
dz ieży . Dzieło to zas łużony l i t e r a t u r z e nasze j L e o n R o g a l s k i p r z e ­
łożył , ' i d r u k t o m u Igo już się rozpoczą ł . 

— D o k t o r f i lozof i i F . B o o c h - A r k o s s y og ł o s i ł p r o s p e k t n a w y ­
p r a c o w a n y p r z e z s ieb ie i w y d a w a ć się mający dokładny S łownik 
Polsko-niemiecki i Niemiecko-polski w d w ó c h t o m a c h . A u t o r o w i 
w tej p r a c y s łuży ły j a k o pomoce n a u k o w e : L i n d e g o Shionik języka 
polskiego; M r o n g o w i u s a Dokładny słownik Polsko niemiecki kryty­
cznie wypracowany; Tro jańskiego Dokładny Słownik Polsko-niemie 
cki; w y b o r n y Słownik Polsko jranmzki ( D i c t i o n n a i r e po ]ona is - l ' ran-
ęais et franęais -polonais ) . 

Część p i e r w s z a n i e m i e c k o - p o l s k a już j e s t o d d a n a do d r u k u — 
całe dzieło do W i e l k a n o c y 1 8 6 5 r o k u m a być ukończone . 

Księgarnia pp . G e b e t h n e r a i W o l f f a p r z y j m u j e przedpłatę n a 
słownik D r . B o o c h - A r k o s s y , po z ł p . 4 z a każdy z e s z y t . 

— S t o s u n k i h a n d l u księgarskiego ze L w o w e m , tak są n i e d b a l e 
urządzone , że książki t a m w y d a n e j oczekiwać p o t r z e b a d łuże j , niż 
z Noioego- Yorku C z e m u to przypisać należy, objaśnić nie u m i e m y , 
w i d z i m y t y l k o w tem niedbałość wysoką tak księgarzy n a s z y c h j a k 
l w o w s k i c h . Często n a s i księgarze n a w e t nie wiedzą co wysz ło i w y ­
c h o d z i we L w o w i e , a n i e r a z n a żądanie jak iego dzieła , co d a w n o 
opuści ło prassę drukarską, stoją p o d z i w i e n i , n ie wiedząc j a k się 
t ł u m a c z y ć i co odpowiedz ieć . D l a tego od c z a s u do c z a s u podawać 
będz iemy wiadomości b i b l i o g r a f i c z n e p r z y n a j m n i e j o książkach w y ­
chodzących obecn ie i w y d a n y c h d a w n i e j , a które są n i e z n a n e w księ­
g a r n i a c h n a s z y c h . 
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Tatomira Ł •— Skarbniczka dziejów i rzeczy polskich. Część I . 
Geografia fizyczna Polski (z mapką. V I I , 2 9 9 , w ' 8 c e 1 8 6 3 r.) 

Mieczy śliwa Romanowskiego. Ostatnie poezye (w 16-ce , s t r . 
1 J 8 ) 1 8 0 3 r . * 

Schmidt H. Pogląd n a ż y w o t i p i s m a k s . H u g o n a Kołłątaja 
p o d k a n c l e r z e g o k o r o n n e g o (w 8-ce I V , 3 6 1 ) . 

Migurski Wind-nty. Pamiętnik z Sybiru (w w i e l k i e j 8-ce , s t r . 
2 5 0 ) 1 8 6 3 r . 

Kosteckoho Platona Poezyi w r u s k i e m g a l i o y j s k i e m n a r z e c z u 
c z c i o n k a m i p o l s k i e m u (str . 128 w I 6 c e ) . 

— W k r o n i c z c e t y g o d n i o w e j , lygodnika Mód ( N r . 3 9 ) c z y t a ­
m y zajmującą i ważną d l a nas wiadomość , j a k p o t r z e b a n a u k i r o z s z e ­
r z a się pomiędzy l u d e m n a s z y m . Piękny tego przykład podaje n a m r e ­
d a k c y a tego p i s m a . W e ws i Świątniki w S a n d o m i e r s k i e m , d a r o w a ­
nej j e s z c z e p r z e z królową Jadwigę włośc ianom, którzy b y l i p r z o d k a m i 
d z i s i e j s z y c h , żyją w d o b r e m m i e n i u gospodarze Józe f S o c h a i żona 
j ego F r a n c i s z k a z D o b k ó w . „ Z a c n i S o e h o w i e należą do z a m o ż n i e j ­
s z y c h ws i mieszkańców, o sada i c h m a coś 10 c z y 15 m o r g ó w g r u n t u , 
więc b y t swó j l e p s z y , skrzętności i p r a c y zawdzięczają. S y n i c h 
I g n a c y , z c iężkim wysi łkiem rodziców w r. b. s k o ń c z y ł c z t e r y k l a s s y 
w S a n d o m i e r z u i został z nagrodą w książce do piątej p r o m o w a n y . J e s t -
to młodz i en ie c s i e d m u a s t u l e t n i , z p r z y z w o i t y m t a k t e m , i z tą miłą p o ­
wierzchownośc ią , pociągającą serce każdego , co się do niego zbl iży 

i p o z n a dokładnie Z j e c h a w s z y na w a k a c y e do d o m u , zastał w o k o ­
l i c y dziesięciu również jak o n m ł o d y c h uczn iów ze s z k ó ł z W a r s z a w y 
i K i e l c . D z i e l n a młodz ież , w s z y s t k o s y n o w i e właścicieli z i e m s k i c h , 
z radością powitała nowego i n i e z n a n e g o jeszcze ko legę , a p o d a w s z y 
ręce z b r a t e r s t w e m i przyjaźnią wcieli ła w swoje weso łe g rono . 
R o z p o c z ę ł y się więc z a b a w y wspólne , przejażdżki k o n n o , w y c i e c z k i 
z b i o r o w e , o d w i e d z i n y . Igoaś wszędzie b y t z n i m i i z tą szczerą 
radością i poważaniem j a k a należy nauce i t y m co się j ó j poświęcają 
ze s z l a c b e t n y m z a p a ł e m . N a g r o m a d z i e i s łużbie d w o r s k i e j znającej 
bliżej i g u a s i a , s tosunek jego poufny z s y n a m i o b y w a t e l i , i życz l iwość 
i c h rodz i ców, o k a z y w a n a m u wszędzie , zrobiła s i l n e wrażenie. . M ó j 
Boże , mówili niektórzy, że Ignaś w szkołach się u c z y , choć s y n 
ch łopsk i , a. j a k go szanują i obserwują. G d y b y tak cz łowiekowi 
przysz ło zasiąść z p a n a m i do sto łu , to nie wiedzia łby j a k się obróc ić , 
a n a w e t j a k u s t a o t w o r z y ć . " S k u t k i e m tego żalu. d w ó c h postanowi ło 
s y n ó w s w y c h j a k t y l k o dorosną, n a t y c h m i a s t umieścić w szkołach , 
a dziesięcioletni b r a c i s z e k I g n a s i a o świadczy ł r o d z i c o m , że i on n i e 
chc ia łby pasać bydła całe życ ie , a le r a d b y także uczyć się j a k Ignaś 
i być jak on p r z e z l u d z i s z a n o w a n y . Z a c n i S o e h o w i e , choć p o z b a ­
w i e n i e się p r z y g o s p o d a r s t w i e p o m o c y już dorastającego ch łopca , 
s t a n o w i w i e l k i u s z c z e r b e k , n i c s p r z e c i w i l i się j ednak d o b r y m chęc iom 
d z i e c k a , i p o s t a n o w i l i oddać go do szkółki w S a n d o m i e r z u , i Ignaś 
obecn ie już p r a w i e utrzymujący się z k o r r e p e t y e y i , przyrzekł m u 
p o m o c i opiekę. B y d ł o zaś S o c h ó w p o z b a w i o n e małego p a s t u c h y , 
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właścic iel sąsiedniej w s i B i l e z a , pozwo l i ł d o p ę d z a ć do d w o r s k i e g o 
swego byd ła , t y m więc s p o s o b e m , p r z e s z k o d a g ł ó w n a usuniętą zos ta ła . " 

— N u miesiąc październik r . b. w y s z e d ł z e s z y t V I I Kółka do­
mowego i z a w i e r a : 1) N a d R e n e m i n a d Wisłą p r z e z A . z C h . B o r k o w ­
ską. 2) Szkoły e l e m e n t a r n e d l a dziewcząt , s p r a w o z d a u i e z artykułu 
J . S i m o n p r z e z J . śmigielską. 3) K o r r e s p o n d e n c y a z E a u x B o n u e s . 
4) K a p i t a n okrętu S ę p . Powieść z a n g i e l s k i e g o M i s s B r a d d o n . f>) M a r ­
c i n Michał Dębicki , K . W ł . W ó j c i c k i e g o (z w i z e r u n k i e m r y s u n k u 
Gersona^ . 

— W a ż n e g o dzieła p. n . Anatomia opisowa ciała ludzkiego po­
dług Józefa HyrtLi przez Dra. Ludwika Adolfa Neugebauera, i Ja­
nusza Ferdynanda Nowakowskiego lekarza z fakultetu warszawskiego 
wolno praktykującego w Warszawie Tom II. Nauka o wnętrznościach 
ze 102 drzeworytami w tekście. Z p o p i e r s i e m D r a . J a n a E . P u r k y n i e -
go , któremu dzie ło to p r z y p i s a n e p r z e z w y d a w c ó w . P r z e d m o w a skła ­
d a się z d w ó c h częśc i . W p i e r w s z e j D r . N e u g e b a u e r p i s z e : „ W r . 1860 
w y d a ł e m t o m p i e r w s z y a n a t o m i i op i sowe j ciała l u d z k i e g o , zawierający 
naukę o kościach i więzach ( Osteologią i Syndesmologią), o raz naukę 
0 mięśniach (Myologią). C z t e r y l a t a minęło n i m z d o ł a ł e m przystąpić 
do og łoszenia t o m u d r u g i e g o , o b e j m o w a ć mającego następne działy a n a ­
t o m i i , j a k naukę o wnętrznościach (Splanchnoiogią) o z m y s ł a c h , n e r w a c h 
1 n a c z y n i a c h . D ł u g a i n i e s p o d z i a n a zwłoka nie o d e m n i e b y ł a zależną. 
O b e c n i e rozpoczyna jąc t o m d r u g i a n a t o m i i , o g ł o s z e n i e m Splanchnolo-
gii, pod ług wziętego n i e m i e c k i e g o a n a t o m a Józefa I l y r t l a . skreślony, 
i d r z e w o r y t a m i o z d o b i o n y , m a m z a w s z e n a c e l u przysłużenia się uczą­
cej się młodz ieży . W p r a c y t e j , równie j a k p r z y w y d a n i u t o m u p i e r ­
w s z e g o , przyjął c z y n n y wspó łudz ia ł p. J F . N o w a k o w s k i , p o p r z e d n i o 
m ó j uczeń , a dziś k o l e g a , któremu z a tę p o m o c t e m więcej czuję się 
w obowiązku p u b l i c z n e i p r z y j a c i e l s k i e z ł o ż y ć podz iękowanie , że n a 
p i e r w s z y m t o m i e a n a t o m i i , n ie zezwol i ł wymienić swojego n a z w i s k a . " 

W drug ie j c z y t a m y p r z e d m o w ę J . F . N o w a k o w s k i e g o : . , P r z e d 
pięcia l a t y z a p r o s z o n y zosta łem p r z e z mego p i e r w s z e g o n a u c z y c i e l a 
a n a t o m i i D r a . N e u g e b a u e r a , do przyjęcia udziału w p r z y g o t o w a n i u 
i w y d a n i u j e d n e j z ważniejszej gałęzi m e d y c y n y , jaką j e s t a n a t o m i a 
o p i s o w a . T a k z a s z c z y t n e m u d l a m n i e w e z w a n i u , n ie t y l k o n i e o d m ó w i ­
ł e m , l e c z p r z e c i w n i e z gorącą miłością p r z e d m i o t u , w s z e l k i c h d o ł o ­
ż y ł e m starań i zachodów, a b y z a m i a r pro fessora , m ó g ł się u r z e c z y w i ­
stnić, co się też i stało, bo w r. 1860 w y s z e d ł t o m p i e r w s z y a n a t o m i i . 
W t y m czas ie p r a w i e D r . N e u g e b a u e r , rozpoczą ł wyk ład a k u s z e r y i , 
a katedrę a n a t o m i i p o p r z e d n i o p r z e z niego t y m c z a s o w o za jmowaną, 
p o w i e r z o n o s ł y n n e m u a n a t o m o w i pro f e so rowi D r . L u d w i k o w i Ilirsch-
feldowi, pod którego k i l k o l e t n i m k i e r u n k i e m , mia łem s p o s o b n o ś ć p o ­
czątkowe a n a t o m i c z n e wiadomośc i dale j rozwinąć i ugruntować , co 
t e m s n a d n i e j p rzychodz i ł o , skoro profossor H i r s c h f e l d ogłos i ł w n a d e r 
o b s z e r n y m z a k r e s i e wyk łady o n e r w a c h i o n a c z y n i a c h , z któremi 
n i n i e j s z a p r a c a , niemając bezpośredniego związku, nie m o ż e i w c a l e 
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nie m a z a m i a r u rywal izować . Że zaś Splanchnologia o d p o w i e d n i o d z i ­
s i e j s z e m u s t a n o w i s k u n a u k i , w p o l s k i m języku n i e i s t n i e j e , przeto s p o ­
dz iewać się w y p a d a , że tak uczący się j a k i k o l e d z y pracę tę ż y c z l i ­
wością otoczą. Przystępny zaś d l a każdego w y k ł a d ze znaczną liczbą 
d r z e w o r y t ó w , ułatwiających z r o z u m i e n i e p r z e d m i o t u , m a n a c e l u z a ­
i n t e r e s o w a n i e , n i e t y l k o s a m y c h l e k a r z y , a le i czytającą publ iczność , 
najciekawszą częścią a n a t o m i i , jaką j e s t niewątpliwie, n a u k a o wnętrz ­
nościach i o r o z w o j u p łodu l u d z k i e g o . " 

D z i e ł o to o p r ó c z wartości wewnętrzne j , pod w z g l ę d e m b i b l i o ­
g r a f i c z n y m , z tego względu j e s t c i ekawe , , żo poraź p i e r w s z y w n a s z y m 
j ę z y k u w y c h o d z i z p o t r z e b n e m i r y c i n a m i w d r z e w o r y t a c h , z k t ó r y c h 
część z n a c z n a j e s t w y k o n a n a ręką n a s z y c h P o l e k . 

— Za jmujące wiadomośc i o o d k r y t y c h b u d o w l a c h n a p a l a c h , 
szczątkach z e p o k i k a m i e n n e j , podała n a m G a z e t a P o l s k a , wyjęte 
z I l l u s t r a c y i n i e m i e c k i e j . Przekład t e n zajmujący w całości u m i e s z ­
c z a m y d l a zwrócenia nań u w a g i n a s z y c h ar cheo logów. „ W a ż n e n i e ­
z m i e r n i e d l a znajomośc i zamierzch łych wieków przeszłości są o d k r y ­
c i a b u d o w l i n a p a l a c h , gdyż tego r o d z a j u starożytności , j e d y n e świa ­
d e c t w a z o w y c h c z a s ó w , dają n a m p e w i e n z a r y s życ ia p i e r w o t n y c h 
l u d ó w , które nie znały j e s z c z e sposobu użyc ia m e t a l ó w , a u ż y w a ł y 
t y l k o k a m i e n n y c h narzędzi i b r o n i . 

Dotąd większą część b u d o w l i n a p a l a c h o d k r y t o n a j e z i o r a c h 
s z w a j c a r s k i c h , w części także i w n i e m i e c k i c h . Szczegó ln ie j zasługują 
n a uwagę o d k r y t e n i e d a w n o b u d o w l e n a p a l a c h w j e z i o r z e K o n s t a n -
cyeńsk iem, w zatoce Ueberlingen. D a j e m y t u i c h krótki o p i s . 

Między U e b e r l i n g e n i M e e r s b u r g j e z i o r o t w o r z y szeroką zatokę. 
W nie j leżą szczątki d w ó c h b u d o w l i n a p a t a c h , obie w t a k i e m m i e j ­
s cu t a r a s u s k a l , gdz ie pokłady żwiru ułatwiały w b i j a n i e p a l i ; j e d n a 
z n a j d u j e się pod N u s z d o r f o pó ł m i l i o d U e b e r l i n g e n , d r u g a p r z y m i e j ­
s cu wylądowania M u u r a c h , o milę o d p o w y ż s z e g o m i a s t a . 

Z t y c h obu szczątek b u d o w l i n a p a l a c h w y d o b y t o narzędzi i b r o ­
n i przesz ło 1,200 s z t u k . Pozostałośc i te obudz i ły zajęcie n a j z n a k o ­
m i t s z y c h b a d a c z y starożytności ; należą one do na jważnie j szych w s w o ­
i m r o d z a j u ; roz leg łość szczątek i i lość p r z e d m i o t ó w , większa niż 
w s z y s t k i c h i n n y c h dotąd o d k r y t y c h . 

N i e potrafiła dotąd n a u k a uchyl ić zas łony pokrywające j tysiące 
l a t ; ale w n i e m y m p o d z i w i e n a d t e m i s z a c o w n o m i szczątkami p i e r w o -
b y t u , c i e k a w y b a d a c z p r z y p o m o c y i m a g i n a c y i m o ż e w y w o ł a ć z m g ł y 
przesz łośc i pos tac i e s t a r o d a w n y c h mieszkańców i skreślić sob ie z a r y s 
i c h życia. Jeżel i , opierając się n a o d k r y t y c h pozosta łośc iach , p o r ó w ­
n y w a ć będz iemy sposób życ ia t y c h p i e r w o t n y c h ludów z i n n e m i w p o ­
d o b n y c h w a r u n k a c h żyjącemi l u d a m i , p r z y p o m o c y op i sów b a d a c z y 
starożytności ( jak pro f . D r . K e l l e r w Z u r i c h , M o r l o t w L a u z a n n i e , 
T r o y o n w G e n e w i e , D r . W i t t m a n i D r . L i n d e n s c h m i t w M o g u n c y i ) , to 
następujący m n i e j więcej p r z e d s t a w i nam się o b r a z z c z a s u tak na­
zwanego „kamiennego okresu." 

Tom IV. Listopad 1864. 41 
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W zamierzchłe j przesz łośc i , z w y ż y u A z y i w y w ę d r o w a ł l u d p a ­
s t e r s k i do E u r o p y i rozpostarł się w k i e r u n k u p ó ł n o c n o z a c h o d n i m , 
w z d ł u ż W i s ł y , i w p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i m , wzdłuż D u n a j u , k u A l p o m 
i R e n o w i . W t e n sposób p o j e d y n c z e h o r d y dotar ły do j e z i o r a K o n -
stancyeńskiego . Ł a g o d n e skłony gór , błękitne j e z i o r o , boga ta rośl in­
ność lasów, c u d n e w i d o k i z gór , w s z y s t k o to musiało s i l n y pociąg w y ­
wierać ; obok tego k r a j ż y z n y i pełen z w i e r z y n y , ztąd p e w n o ś ć w y ż y ­
w i e n i a się, b r z e g płaski w y g o d n y do z a m i e s z k a n i a , skłoni ły w ę d r o ­
wników do o s i e d l e n i a się . Szczegó ln ie j w y g o d n y m w y d a ł się b r z e g 
w y s t a w i o n y n a s ł ońce , ł ańcuchem pagórków i przylądkami zas łonięty 
od wichrów i b u r z , i p łytka , p i a s c z y s t a z a t o k a , d o g o d n a do b i c i a p a l i . 

P o w y b r a n i u na jdogodnie j szego m i e j s c a , o s a d n i c y przystąpili do 
b u d o w y chat . K a m i e n n e m i s i e k i e r a m i , łub z a pomocą w y p a l a n i a z p o ­
b l i s k i e g o l a s u n i e b a r d z o g r u b e j o d ł y i b u k i , z a c i o s a n o , w b i t o w płytki 
g r u n t j e z i o r a z a pomocą d r e w n i a n y c h katarów l u b ciężkich k a m i e n i , 
t ak ażeby os t rze w e s z ł o w z iemię n a k i l k a s tóp , a d r u g i tępy k o n i e c 
s terczał n a d powierzchnią w o d y . T e sterczące końce p a l i , po łączono 
między sobą p o p r z e c z n e m i b e l k a m i , a n a n i c h po ł ożono d e s k i stykają­
ce się z sobą. T o by ła p o d s t a w a d r e w n i a n e j b u d o w l i , którą p o m o ­
s t e m po łączono z lądem, a n a n ie j dop i e ro b u d o w a n o w łaśc iwe c h a t y . 
P i o n o w e drągi p r z e p l e c i o n e chróstem utworzy ły śc iany , które w e w ­
nątrz w y m a z a n o grubą warstwą g l i n y . D a c h u t w o r z o n o z be lek po ­
k r y t y c h korą, s łomą i trzciną. W środku c h a t y z płaskich p i a s k o w y c h 
k a m i e n i z b u d o w a n o n i e k u n s z t o w n e o g n i s k o . 

O to m i e s z k a n i e p r z y b y ł y c h osadn ików, w którem po s w o j e m u 
pędzą życ i e . K o b i e t y i większe d z i e c i zajmują się domową pracą: 
rozcierają k a m i e n i a m i młyriskiemi z i a r n a zboża , a r o z c z y n i w s z y j e 
wodą n a c i a s t o , pieką c h l e b , z ł o z iny wyplatają m a t y i kosze ; z l n u 
przędą n i c i n a g l i n i a n y c h w r z e c i o n a c h , a kościanemi igłami wyrabiają 
następnie s z n u r y i s i e c i r y b a c k i e . A ż e b y s w o b o d n i e oddać się p r a c y , 
a d z i e c i n i e s t o czy ły się w wodę , przywiązują j e do be lek . 

T y m c z a s e m mąż z s y n a m i ciągnie p r z e z l a s y i po lu je n a s t r a ­
s z l i w e g o n iedźwiedz ia , n i e b e z p i e c z n e g o w i l k a , d z i k i e g o bawo ła , p o t ę ­
żnego żubra ; l u b też upatrują j e l e n i a , kozła , sarnę; i n n i udają się n a 
r y b o ł ó s t w o , do czego b a r d z o o d p o w i e d n i e j es t po łożenie i b u d o w a 
mieszkań. W i a d o m o b o w i e m , że r y b y a szczególnie j pstrągi lubią 
cień, a z n a j d u j ą go z a w s z e p r z y c h a t a c h n a j e z i o r z e . O s a d n i c y mogą 
w i ę c ł a t w y m s p o s o b e m z m i e s z k a n i a swego r y b y ł owić . I żeglugi 
początki się pojawiają, a le n a wąt łych łódkach m o g l i puszczać się n a 
j e z i o r o t y l k o w czas ie zupe łne j c i s z y . R o l n i c t w e m n ie w i e l e się 
bawią, sieją t y l k o zboże i l e n n a rolę wzruszoną za pomocą gałęzi 
d r z e w , przyrządzonych nakształt p ługa. H o d o w l a byd ła także n i e o b -
s z e r n a , g łównie d l a m l e k a ; p o l a n k i l eśne dostarczają obfitej p a s z y , 
a o b o r y są p o d j e d n y m d a c h e m z m i e s z k a n i e m osadników. 

Odzież stanowią skóry z a b i t y c h zwierząt , w y s u s z o n e i zmięk ­
czone s m a r o w a n i e m . Z g l i n y wyrabiają pros te n a c z y n i a i wypalają 
j e w o g n i u . 
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T a k żyli o s a d n i c y : w t e n sposób p r z e z w i e l e w ieków z a m i e r z ­
chłej przesz łośc i , l u d ó w pędzi ł u b o g i ż y w o t . P o t e m nachodzą n o w e 
h o r d y , wyższe oświatą, posiadające m i e d z i a n e narzędzia , i n i e m i 
zdobywają z iemię. O d tej n o w e j b r o n i padają p i e r w o t n i mieszkańcy ; 
b u d o w l e wodno z b u r z o n e ; n i e d o b i t k i mieszkańców chronią się u c i e c z ­
ką. Z d o b y w c y urządzają się w i n n y s p o s ó b , a po wy tę p i o n y ch 
p i e r w o t n y c h mieszkańcach pozostają t y l k o szczątki pa lów, które 
zmurszałe sterczą dotąd g d z i e n i e g d z i e z j e z i o r a , i k a m i e n i e z a o s t r z o n e 
w szczegó lny s p o s ó b , które c z a s e m m o ż n a znaleźć n a w y b r z e ż u , 
j a k o świadki przeszłośc i , opowiadające n a m j a k ciężkie by ło p o ł o ż e n i e 
t y c h mieszkańców wiosek n a j e z i o r z e , w i c h p r a c o w i c i e k a m i e n n e m i 
narzędziami w y c i o s a n y c h c h a t a c h , wśród przerażająco d z i k i e j p r z y ­
r o d y , wśród w y c i a d z i k i c h zwierząt , w w a l c e z i n n y m i łup ieżczymi 
ludźmi i w w a l c e z ciągłemi p o t r z e b a m i życia! 

N i e d a w n o także i w M e k l e m b u r g i i , o d k r y t o podobne j a k 
w S z w a j c a r y i ś lady b u d o w l i n a p a l a c h , pochodzące z najstaroży-
t n i e j s z y c h c z a s ó w , bo może ze c z t e r y tysiące l a t mające . O n i c h tak 
piszą ze S z w e r y n u : 

W m a j u 1 8 6 4 r . p . B u s c h o d k r y ł roz leg łe ś lady b u d o w l i n a 
p a l a c h w t o r f o w i s k u p r z y W i s m a r , w blizkości f o l w a r k u M u g g e n h u r g . 
P a l e i w s z y s t k i e starożytności e p o k i k a m i e n n e j znajdują się t u 
w w i e l k i e j ilości. Trzęsawisko m a oko ło 16 stóp g łębokośc i ; p o d 
n i e m , n a pokładzie g l i n y leży w a r s t w a z 10 stóp mająca, przesiąklej 
wodą, a le s ta łe j , t o r f ias te j , c z a r n e j p r ó c h n i c y . A ż do wysokośc i 
tej os tatn ie j w a r s t w y , która niegdyś tworzy ła powierzchnię j e z i o r a , 
sięgają nagłówki palów, a wewnątrz o t o k u p a l o w e g o i obok n i e g o , leżą 
r o z m a i t e sprzęty by ły ch mieszkańców. Najniższą warstwę próchnicy , 
c z y l i b u d o w l i palów p o k r y w a , w a r s t w a d a r n i n y , mająca 1 stopę g r u ­
bości i n ie zawierająca ż a d n y c h szczątków. N a tój w a r s t w i e , która 
kiedyś w przesz łośc i pokry ła palów b u d o w ę , leży w a r s t w a t o r fu 
g r u b a n a 5 s tóp . A ż e b y odkryć b u d o w ę palów, t r z e b a by ło aż do 
dna wybrać całą massę próchnicy i t or fu aż do g łębokośc i 16 s tóp , 
co p r z y sączącej się w o d z i e z z i e m i , i wspó ł c zesnych u l e w n y c h d e s z ­
c z a c h b y ł o b a r d z o t r u d n e m . 

D o 6-go l i p c a o s w o b o d z o n o z b a g n a b u d o w ę palów pod d o m 
okrągły, mogący mieć średnicy 14 do 16 s tóp . P a l e d ę b o w e mają 
obecnie oko ło 10 stóp wysokośc i , a 6 — 7 ca l ów grubości ; odda lone są 
I ń ę d z y sobą o 2 s t o p y m n i e j w ięce j . D r z e w o j e s t c z a r n e i z t r u d n o ­
ścią m o ż n a je wyróżnić o d próchnicy : p r z y w y k o p y w a n i u j e s t tak 
miękkie jak o n a i często się k r u s z y , a le n a p o w i e t r z u z n o w u t w a r ­
dnie je . N a obecne j w i e r z c h n i e j d a r n i n i e trzęsawiska, leży b a r d z o 
wie le d r z e w a z t y c h c z a r n y c h pa lów, widać więc że stały w w i e l k i e j 
l i c z b i e . W e w n ą t r z i zewnątrz w z m i a n k o w a n e g o f u n d a m e n t u pa lów, 
w krótkim czas ie z n a l e z i o n o n a d z w y c z a j znaczną i lość z a b y t k ó w 
z epok i k a m i e n n e j , w i e l e pa lów d ę b o w y c h , z których niektóre z w ę ­
glone b y ł y n a p o w i e r z c h n i , 14 m a c z u g k r z e m i e n n y c h , 2 wązkie dłuta 
z k r z e m i e n i a , 1 piła k r z e m i e n n a , 4 g łazy k r z e m i e n n e , n a których 
widać b y ł o r o z p o c z ę t e o b r a b i a n i e i c h n a n a c z y n i a , 10 os trzów k r z e -
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m i e n n y c h n a noże , w ie le o b ł o m k ó w k r z e m i e n n y c h , 1 s i e k i e r a z d i o -
r i t u , 2 w y s z l i f o w a n e piękne k a m i e n i e s z l i f i e r s k i e z s tarego c z e r w o ­
nego p i a s k o w c a , 2 k a l e k a m i e n n e z d r o b n o z i a r n i s t e g o g r a n i t u i s t a ­
rego p i a s k o w c a , 1 s o c z e w k o w a t y gładki kamień z łupku g l i n i a s t e g o , 
1 okrągły płaski młyński kamień z l a w y , w i e l e s k o r u p z naczyń , 
węgli d r z e w n y c h , w i e l e ca łych o rzechów l a s k o w y c h , ca łych i o b r o ­
b i o n y c h rogów j e l e n i c h , odc iętych k o ń c ó w j e l e n i c h r ogów n a sprzęty , 
b a r d z o wie le p o k r a j a n y c h i p o t u p a n y c h kości , s a r n i c h , w o l i c h , b a r a ­
n i c h rogów, wie le z ę b ó w n a j r o z m a i t s z y c h zwierząt , całe c z a s z k i m a ­
ły ch zwierząt, n p . p s a i w y d r y c z a s z k a i t . p. L i c z b a t y c h s t a r o ­
żytnośc i zwiększy się bezwątpienia z a postępem robót t o r f o w y c h w r o ­
k u b ieżącym i p r z y s z ł y m , bo zda je się że o d k o p y w a n i a dosz ły d o ­
p iero do środka okrągłego f u n d a m e n t u p a l ó w . " 

D o d a m y , że we W ł o s z e c h z n a l e z i o n o podobne n a p a l a c h b u ­
d o w l o , a J . I . K r a s z e w s k i donos i n a m , że ślady k o n s t r u k c y i n a p a l a c h 
w i d o c z n e znajdują się w Poznańsk iem, m i a n o w i c i e w majętności z n a ­
k o m i t e g o naszego e s t e t y k a i p i s a r z a K a r o l a L i b e l t a w C z e s z e w i e . 

BIBLIOTEKA WABSZAWSKA wychodzić będzie regu­
larnie i w roku następnym 1865. Cena prenumeraty pozo­
staje taż sama, t. j . : w Królestwie rub. sr. 9 rocznie, lub 
rub. sr. 4 kop. 50 półrocznie; w Cesarstwie zaś tylko 
rocznie, z przesyłką pocztową, w kopertach rub. sr. 1©. 

Redakcya Biblioteki Warszawskiej. 

Woluo drukować.—Warszawa, d. 19 (30 Października 1864 r. 
Cenzor, J. Bleszczyński. 


	bw1864_t4 - 0314
	bw1864_t4 - 0315
	bw1864_t4 - 0316
	bw1864_t4 - 0317
	bw1864_t4 - 0318
	bw1864_t4 - 0319
	bw1864_t4 - 0320
	bw1864_t4 - 0321
	bw1864_t4 - 0322
	bw1864_t4 - 0323
	bw1864_t4 - 0324
	bw1864_t4 - 0325
	bw1864_t4 - 0326

